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P a n  R ad ziech o w sk i b y ł stanow czo p rz y ­
sto jnym  człow iekiem . G dy  szed ł pow oli ulicą 
K a ro la  L udw ika  — (od ho te lu  śp, Żorża aż do 
K a sy  oszczędności) i dalej na Jag ie llo ń sk ą , ta  
i ow a o g ląd a ła  się za nim , a w oczach b ły sz ­
czały  naw et isk ierk i zachw ytu .

T ak  m y śla ł p an  R ad ziech o w sk i i d latego  
nosił b a rd z o ,ła d n y  cy lin d er — w zim ie czapkę 
b a ran k o w ą  p rzek rzy w io n ą  na  b ak ie r, św ieży 
k raw at, rękaw iczk i ang ie lsk ie  i w cale n iebrzyd  
k ą  laskę.

P o  nad  to g o lił się sta ran n ie , w ąsy p o d k rę ­
ca ł w g ó rę  — troszkę , ale ty lk o  troszeczkę czer­
n ił b rw i szp ilką i usta  (n iby  ch ron iąc  je  p rzed  
m rozem ) sm arow ał różaną pom adką.

T y le  — co do oznak  zew nętrznych .
Co zaś do „m oralnej is to ty 1* — n ag a  d u ­

sza p an a  R ad ziechow sk iego  m iała  g ru b ą  łu p in ę  
z p rzecię tno  iilistersko-urzędn iczej w aty  i w w a­
cie tej czu ła się dobrze, m iło, i Swojsko.

T ak  b y ło  do pew nego  okresu , to je s t do 
chwili, k tó re j pan  R ad ziech o w sk i dob ił się już 
p ew n eg o  stanow iska.

Bo pan  R ad z iech o w sk i b y ł urzędnikiem . 
G dzie, jak im , m niejsza z t e m ! S łow em  b y ł — 
urzędnik iem , to je s t jednem  k ó łk iem  więcej 
w m aszynie państw ow ej. O ch! nie hofratem , 
an i znów  k o n cep sp rak ty k an tem  O n b y ł so li­
dnym  „urzędnikiem** — obecn ie już p raw ie, p ra ­
w ie na stanowisku. L a ta  Całe pośw ięcił, ab y  dojść

w reszcie do ow ego p u n k tu , z k tó reg o  u rzęd n ik  
zaczyna nos zadzierać do g ó ry , w ystaw iać  n a ­
przód  k la tk ę  p iersiow ą i dbać naw et o g o d n o ść  
sw ych kaloszy. L a ta  ca łe  odm aw iał sob ie w szy ­
s tk ieg o , n ie w iedział, co b iby , d ru h y , a n aw et 
w eso łe  m iłostk i... S ta ra ł  się b y ć  „correct** i n ie ­
poszlakow anym . — W ied z ia ł, że tak a  mumjowa- 
tość w b iu ro k rac ji je s t za le tą  — s ta ra ł się  być  
m um ją i... dojść...

D o szed ł i s tanąw szy  p rzed  lu strem  z ra d o ­
ścią zauw ażył, iż „porządne życie** zak o n serw o ­
w ało  jeg o  u rodę  i św ieżość.

— T eraz  się puszczę! — pow iedz ia ł sob ie i k u ­
p ił zaraz w pob lisk im  bazarze  flaszeczkę an ­
g ielsk ich  p erfu m  i p ó ł tuzina b a ty s to w y ch  k o ­
lo row ych  chusteczek . Ze sta łem  p o stan o w ie­
niem  „puszczenia s ię “, zaczął te raz  p an  R a d z ie ­
chow ski chodzić po ulicy K a ro la  L udw ika, szu 
k a jąc  odpow iedniej d la sieb ie  k o n k ie ty . L e c z — 
s trac ił w praw ę, po tem  — na u licy  nie w y p a ­
dało  zaczepiać p rzyzw oicie  w yg lądających  dam . 
Nie jed n a  m og ła  się rozgn iew ać , te  zaś, k tó re  
zdaw ały  się b y ć  m niej sk ło n n e  do gniew u, w y ­
d aw ały  się panu  R ad ziech o w sk iem u  n ieg o d n e  
jeg o  uw agi.

B o — p an  R ad ziech o w sk i chcia ł się puścić 
— ale  puścić en grand.

P ra g n ą ł, ab y  ta  k o ń k ie ta  zaznaczyła się 
w jeg o  życiu. C hciał, ab y  to  b y ła  dam a, już je ­
żeli n ie  z w ielk iego  św ia ta  — to — dam a do-
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3 R o m a n s  i p o w i e ś ć .

brze w ychow ana, in te lig en tn a , p iękna, p e łn a  
dy sty n k cji — urocza...

T y lk o  ty le!... och! m arzeniom  n ik t tam y  
po łożyć nie może.

Lecz szczęście mu nie sp rzy ja ło .
Już dw a razy  d a ł cy lin d er do o d p ra so w a­

nia, zużył dw ie p a ry  rękaw iczek , sp in k a  po ­
czern ia ła  w k raw acie , sztuczny  d jam ent od w il­
goci s tra c ił b lask  — a w bu teleczce ledw o, le ­
dw o b y ła  k ro p la  an g ie lsk ich  perfum , a pan 
R ad z iech o w sk i nie z rob ił do tej chw ili żadnej 
k onk ie ty .

T a  i ow a przeszła, uśm iechnęła się — sp o j­
rza ła  pow łóczyście  — niew iadom o — może z 
lśn iąceg o  cy lind ra , może z ręk aw iczek  zby t 
czerw onych , m oże z w ąsów  sterczących  jak  
h a lab a rd y , może z owej w w atę ow iniętej du 
szy... k to  w ie z czego się uśm iecha k o b ie ta  — 
k to  w ie !

P a n  R ad ziech o w sk i zaczął w ątp ić  o sobie.
N ag le  — zab ły s ła  gw iazda.
P an  R ad ziech o w sk i poznał ak to rk ę .
J a k ?  g d z ie?  k ied y ?
Na b an k iec ie  — ależ t a k ! na b an k iec ie  li 

te rack o -a rty sty czn y m , na k tó ry m  b y ło  po t r o ­
sze w szy stk ieg o , a najm niej lite ra tó w  i a r ty  
stów .

P rzed staw io n o  go  jednak ... ak to rce .
B y ła  to  trzecio rzędna ak to rk a , jed n a  z tych, 

k tó ry ch  gaża nie p rzechodzi p ięćdziesięciu  gul 
denów  i g u ld en a  ftu , a ro le  o g ran iczają  się na 
dam ach z k an ap y  i dziew eczkach z po d  sło 
m ianej s trzechy , w sw ojskich kom edjach  rozm a 
itych  P rzyby lsk ich .

P a n n a  Ł ukow icz b y ła  n ieb rzy d k a , m iała  
w ielk ie  czarne oczy, trochę  ze p su tą  ce rę  — ale 
ład n y  uśm iech — i coś sm utnego  jak b y  zgnę 
b ionego  w ca łe j postaci.

U b ran a  b y ła  zg rab n ie  i św ieżo — siedząc 
za sto łem  bank ie tow ym  w sw ej różow ej su ­
k ience , ro b iła  w rażenie pokaźnej k o b ie ty .

W  uszach m iała jak ieś  św iecące ko lczyki. 
M oże b ry lan ty  — m oże szkło . . k to  wie, co tk w i 
w duszy i w uszach a r ty s tk i.

T ak  sob ie  m yślał pan  R adziechow sk i. S ie 
dział obok  L ukow iczów nej i p rz y g lą d a ł jej się 
zapam iętale . K o b ie ta  śm iała  się i p a trz y ła  w y ­
zyw ająco z pod  d łu g ich  rzęs.

Ja d ła  pom arańcze i p iła  dw uznaczne w ino, 
k tó re  nalew ano  dość obficie. P rz e d  n ią sta ł 
k an d e lab r, na k tó ry  k ap a ła  ze św iec stearyna . 
P o  za k an d e lab rem  naprzec iw ko  p an a  R adzie-

R o iu a  u 3 i p o w i e ś ć

chow skiego  siedzia ł jed en  z ak to rów . — P rzez 
s tó ł, Ł ukow iczów na i ak to r rzucali do siebie 
porozum iaw cze p ó łs łó w k a i w idoczne b y ło , że 
baw ili się serdeczn ie  kosztem  otoczenia. Całe 
sn o p y  dow cipu , p raw dziw ego , c ię tego , try sk a ły  
z ich słów . P an  R ad ziech o w sk i n ie  rozum iał 
nic, zresztą p a trz y ł ty lk o  na szyję, ręce  i oczy 
ak to rk i.

I  pow ziął hero iczne postanow ien ie .
T o będzie jeg o  konk ie ta .
N ap ił się w ina — odrzucił p o łę  frak a , po 

k ręc ił w ąsa i ręk ę  p rzerzucił p rzez poręcz k rz e ­
sła, na  k tó rem  siedzia ła  pan n a  Ł ukow iczów na.

B y ło  to coś n ak sz ta łt w zięcia w p osiadan ie .
G est k ró tk i a p ięk n y  — g es t N apoleona, po 

chy lonego  nad  k a r tą  E u ro p y , w ogó le g e s t 
m ężczyzny zam ierzającego pow iedzieć — to b ę ­
dzie moje!

P a n n a  Ł ukow iczów na n ied o strzeg ła  ani g e  
stu , an i o d g ad ła  m yśli. R o z ta rg n io n a , jad ła  
skó rk i pom arańczy  i w zrokiem  b łądziła  po ka  
p iącej s teary n ie .

W reszc ie  w zruszyła ram ionam i i rz e k ła  
ja k b y  sam a do siebie.

— Zim no!
P an  R adziechow sk i rzucił się, jak b y  go 

u k łu ła  szp ilką.
— Z am knąć! okna zam knąć!... w o łał w pu 

s tk ę , bo  keln erzy  zajęci roznoszeniem  w y su szo ­
nych, jak  w ióry, k u ro p a tw , n ie troszczyli się o 
sp e łn ien ie  rozkazów .

Lecz ak to rk a  w strzym ała  go gestem .
— P o  co?... ja  m ów iłam , że tak  ja k o ś .,  zi­

m no — ale nie na sali — ty lk o  pom iędzy  nam i 
w szystkim i.

— AL.
— T a k ! ta k !  b rak  k itu , n ie klei się.

Z akręciła  noskiem  i w idoczne by ło , że tłum i
ziew anie

— P an i się n u d z i!
— C hciałabym  już być w d o m u !

P a n  R ad ziech o w sk i uznał za stosow ne być  
dom yślnym .

— M oże tam  k to  czek a?
P a n n a  Ł ukow iczów na roześm ia ła  się

— C zeka! p o w tó rzy ła  p rzeciąg le .
—  O !!!

N astąp iła  pauza — k o b ie ta  p a trz y ła  te raz  
uparcie  p rzed  siebie, ale zdaw ało  się, że nic nie 
w idzi w przestrzen i.

— S zk o d a! — w yszep ta ł nag le  pan  R a d z ie ­
chow ski — ja  odw iózłbym  panią do d o m u !
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O na n ag le , jak b y  się ze snu ocknęła .
— D ziękuję panu, ja  pó jdę z k o le g a m i!

P ow oli b an k ie t m iał się ku końcow i.
S tea ry n a  la ła  się kaskadam i na podstaw y

k an d e lab ró w  — na sto le pojaw ił się szam pan 
(o ch !!!) — keln erzy  roznosili czarną kaw ę w 
g ru b y ch  filiżankach — tw arze b iesiadników  p rzy ­
b ie ra ły  ko lo ry  tęczy  — na szarym  końcu  dw óch 
panów  n iew iadom ego nazw iska b y ło  p ijanych, 
a trzeci b y ł w stan ie  up icia się.

P an  R adziechow sk i uczuł, że jeśli nie sk o ­
rzysta  z danej chw ili, k u n k ie ta  znów  w ym knie 
się z jego  dłoni. P o stan o w ił być  śm iałym , od 
w ażnym  i przedsiębiorczym .

W y su n ą ł nogę, u siłow ał do tknąć  ręk ą  p le ­
ców p an n y  Łukow icz, lecz ta  k o b ie ta  m iała dzi 
w ny sposób  zachow ania się.

P a trzy ła  na  pozór chw ilam i w yzyw ająco, 
m ów iła sw obodnie, tonem  przy  acielskim , a prze 
cież by ło  w niej coś, co nie dozw alało na wię 
ksze zbliżenie, coś — co dzieliło ich oboje i na 
w et w tej, na  pozór podnieconej atm osferze 
studziło  zap a ły  m ężczyzny. A k to rk a  odsuw ała 
od siebie szklaneczkę z szam panem  i p iła  spo 
kojnie V oslauer G oldecka.

P an u  R adziechow skiem u w ydało  się to  nad- 
zw yczajnem . Szam pan i ak to rk a  tak  zrosły  się 
razem  w jeg o  ciasnym  um yśle, iż po jąć nie 
m ógł, dlaczego ta  „ tea tra ln a1' kob ie ta  nie pije 
tej boskiej m ikstury .

— P an i nie pije szam pana? — zapy ta ł.
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O na podn iosła  na n iego  sw e w ielkie, cie­
m ne oczy.

— Jak  czasem ! — o d p arła  p raw ie niedbale.
Lecz on usiłow ał być... g łębok im .

— R ozum iem !—szep n ął pochylając się ku niej.
A k to rk a  zdziw iła się  niem ało.

— Co pan  rozum ie ?
Ale on pozosta ł tajem niczym . T y lko  w zro­

kiem  w p ił się w jej cokolw iek  podsin ia łe  oczy, 
a usta u łoży ł do sfinksow ego uśm iechu.

I  n a ty ch m iast dodał z sza ta iisk ą  in tonacją 
w g łow ie  :

— Czy pozw oli pani złożyć sobie uszanow anie?
O na zaw ahała się chw ileczkę, ja k b y  zaże­

now ana.
— P ro szę  pana  — będzie mi bardzo  m iło! — 

o d p arta  w reszcie szybko.
Znać w niej b y ło  trw ogę  ak to rk i p rzed  je ­

dnym  osobnikiem  owej zbiorow ej h y d ry , publi 
cznością zw anej. K o b ie ta  lęk a ła  się być  n ieg rze­
czną, w każdej chw ili czuła się być niew olnicą 
p ięćdziesięciu gu ldenów  gaży  i g u ld en a  feu...

— B ędzie mi bardzo  m iło... — p o w tó rzy ła  raz 
jeszcze — ty lko  ja bardzo  sk rom nie m ieszkam  ..

— O!... — zaw ołał pan  R ad ziech o w sk i — ja 
wszakże n ie  dla m ieszkania p rag n ę  odw idzieć 
panią !...

Zaczęto w staw ać od stołów . A k to rk a  zmię 
szała  się  z g ru p ą  ko legów  i ko leżanek  i pan 
R adziechow sk i s trac ił ją  z oczów.

(C. d. n.)

TAJEMNICZA ZBRODNIA.
R O M A N S

E u g e n i u s z a  ChaY et te .

ROZDZIAŁ I

Pewnego dnia w miesiącu lipcu 186* roku, ja­
kiś pan w południe szedł zwolna chodnikiem ulicy 
św. Honorego, badając oczyma na każdej bramie 
karty z lokalami do najęcia

Przeszedłszy prawie połowę ulicy, zatrzymał 
się nareszcie przed domem, który mu się widocznie 
podobał; popatrzywszy przez chwil kilka na fasadę, 
zapuścił się w bramę i przez okienko w drzwiach 
izdebki odźwiernego, zapy ta ł:

— Gdzie tu jest mieszkanie do najęcia?
— Drugie piętro... cztery tysiące franków... Siedm 

pokoi, z tych dwie sypialnie... trzy pokoje dla słu­
żących, dwie piwnice .. woda i gaz w mieszkaniu — 
wyrecytował zapytany jednym tchem.

— Czy można zająć natychmiast?
— • Prawie. Dziś mamy 9-go, a lokatorzy mają 

się wyprowadzić 15-go. Więc sześć dni tylko musi 
pan być cierpliwym.



7 R o m a n s  i p o w i e ś ć .

Zaledwie byli na pierwszem piętrze, gdy na dole 
w sieni, ktoś zaw ołał:

— H e j! Ignacy ! wróć się !
Był to listonosz, który przyniósł właśnie listy 

do lokatorów domu
Ignacy, tuk się nazywał odźwierny, uznał za 

zbyteczne zejść ze schodów, lecz, przechyliwszy się 
przez poręcz, poznał tego, który go wołał i odpo­
wiedział :

— Cóż .. wszystkie omarkowane, nieprawdaż? 
Bądź pan tak łaskaw położyć je w mojej izdebce.

A podczas gdy listonosz czynił, co mu zalecono, 
odźwierny szedł coraz wyżej, a za nim przybysz; 
ten, znalazłszy się w sionce pierwszego piętra, za­
pytał go:

— Żonaci jesteście?
— Żonatym, proszę pana. Jeżeli pan nie widział 

mej żony, to dlatego, że ją  posłał na miasto jeden 
z lokatorów.

— Pytam was o to, bo do czasu mojego ożenie­
nia się, które ma nastąpić bardzo niedługo, nie chcę 
trzymać u siebie służby. Dlatego więc, gdyby mi się 
spodobało mieszkanie, chcę wiedzieć, czy albo wy, 
czy wasza żona nie podjęlibyście się mi posługiwać?

— A dobrze... żona może panu sprzątać pokoje 
i gotować, bo przez dziesięć lat służyła u właści­
ciela tego domu.

— A! to właściciel domu tu mieszka?
— Nie, ale niedaleko... w kamienicy sąsiedniej, 

która do niego także należy.
— O ! to więc bogacz ?
— Leon Barantel ma, jak mówią, przeszło trzy 

miliony.
— Barantel? — powtórzył przybysz. — Zdaje mi 

się, że znam to nazwisko. Czy wasz właściciel nie 
jest czasem albo nie był bankierem?

— To ojciec pana Leona... Umarł przed pięciu 
laty. Ja  służyłem u niego za lokaja, a żona za ku­
charkę. Pan Leon, dał nam miejsce odźwiernych 
w swoim drugim domu. Dlatego właśnie mówiłem 
że moja małżonka Eudoksja mogłaby się też pod­
jąć gotowania panu w kuchni.

— O ! mnie mało obchodzi kuchnia — rzekł nie 
znajomy, wstrząsając głową — dwa jajka i szklanka 
herbaty, wystarczają mi zrana... co wieczór jem 
obiad na mieście lub w moim klubie... Zajmiecie 
się więc tylko sprzątaniem i doglądaniem pokoi... 
będziecie dostawali sto franków miesięcznie.

Te trzy wyrazy, które nieznajomy wymówił 
z przyciskiem, zabrzmiały melodyjnie w uchu odźwier­
nego, wyjąkał też zaraz głosem, pełnym wdzięczności.
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—- Może pan liczyć z góry na mą gorliwość i na 
pracę Eudoksji.

— Tak — wtrącił nieznajomy ale przedewszyst- 
kiem zobaczyć muszę, czy mieszkanie będzie dla 
mnie dogodne.

I przerywając tę pauzę, uczynioną w sionce 
pierwszego piętra, popchnął z lekka małżonka E u­
doksji, ażeby szedł dalej.

— To musi być książę! Niezawodnie jakiś książę !
— mówił do siebie, idąc dalej, odźwierny, zachwy­
cony obietnicą stu franków.

Nie będziemy tak stanowczymi w wydaniu są­
du, jak Ignacy, co do stanu społecznego tego pana, 
ale nadmienić winniśmy, że wyglądał bardzo pokaźnie.

Był to wysoki brunet około lat trzydziestu pięciu, 
o wzroku śmiałym, twarzy nieco szyderczo uśmie­
chniętej. Broda, starannie utrzymana, ubranie ele­
ganckie, bardzo dobrze noszone, postawa smukła, 
powierzchowność, znamionująca dostatek, oto w kró t­
kości rysopis tego człowieka, który bądź cobądż, 
pomimo twarzy nieco już zniszczonej, uchodzić mógł 
za bardzo przystojnego mężczyznę.

Ignacy, stanąwszy przed drzwiami lokalu do 
wynajęcia, już sięgał ręką do dzwonka, gdy nagle 
powściągnął ten ruch, obrócił się' i przechylił się 
przez poręcz schodów.

— Czy ta ty, Eudoksjo?
Nikt nie odpowiedział na to pytanie; Ignacy 

wyprostował się i rzekł:
— Przepraszam pana żem dał na siebie czekać, 

ale zdawało mi się, że skrzypnęły drzwi od mej 
izdebki, myślałem więc, że to żona wraca z miasta.

— Boicie się, ażeby jej nie zaniepokoiła wasza 
nieobecność ?

— O! nie .. Eudoksję nie tak łatwo co przestra­
szy. Chciałem jej tylko polecić, ażeby oddała prędko 
lokatorom te listy, które listonosz przyniósł.

Mówiąc to, zadzwonił do drzwi, które niebawem 
otworzył służący z miną podejrzaną i spojrzeniem 
zuchwalem

— Stanisławie, przyprowadziłem pana dla obej­
rzenia mieszkania Czy można obejrzeć, nie prze­
szkadzając państwu ? — zapytał Ignacy.

— Owszem; państwo jedzą właśnie śniadanie — ' 
odpowiedział lokaj.

I zwracając się do młodzieńca, dodał:
— Proszę pana za mną

Ten skorzystał z zaproszenia i wszedł do przed­
pokoju wraz z odźwiernym.

Lokaj Stanisław zwrócił się na prawo przez 
korytarzyk, prowadzący do pokoiku bardzo elegancko 
umeblowanego
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— Buduar pani — oznajmił.
— Prawdziwa bonbonierka — oświadczył gość na 

widok mebli.
Przewodnik pchnął inne drzwi i usunął się 

dla przepuszczenia tego, którego oprowadzał.
— Sypialnia pani — rzekł.
— O ! o! o! — wyrzekł młodzieniec gamą w górę 

i idąc ze ździwienia, przyglądając się niezwykłemu prze­
pychowi, przedstawiającemu się jego oczom

— Tak, tu wszystko za grube pieniądze — za­
uważył lokaj, widząc jego zachwyt.

Poczem otworzywszy drugie drzwi, podchwycił:
— Naprzykład, nie można tego samego powie­

dzieć o pokoju męża pani
— Widać wasz pan mniej jest wybredny od swej 

żony — rzekł z uśmiechem nieznajomy, zajrzawszy 
do tego ponurego pokoju, w którem umeblowanie

 ̂ bardzo pospolite nie warte było nawet stu talarów.
— O ! pan nasz musi mieć wymagania skromne — 

rozśmiał się szyderczo Stanisław — bo pani ściska 
przed nim pieniądze.. O! gdyby tylko mógł i on 
by puszczał talary w taniec ręczę panu.

— H m ! h m ! — zakaszlał Ignacy, ażeby zreflek- 
i tować służącego, który wobec osoby trzeciej nadto

się zapominał względem swoich państwa.
Ta przestroga była dobrze zrozumiana przez 

lokaja, ale, zamiast zastosować się do rady, wzru 
szył pogardliwie ramionami, mówiąc:

— Alboż ja  o nich dbam... Już ich mam póty ! 
Dziś zaraz zabieram ztąd swe manatki... O ! mam 
już ich dosyć... Oni m nie..

Przerwał, ażeby zawołać, wyciągając rękę w kie­
runku pokoju jadalnego:

— O! niećh tylko pan posłucha... Zamiast na 
dziewać żołądki, czem się oto zajmują w czasie śnia­
dania... Mógłby kto pomyśleć, że to menażerja jaka !

llzeczywiście, dwa głosy zbyt oddalone, ażeby 
można było słyszeć słowa, rozlegały się na drugim 
końcu mieszkania, z gwałtownością, świadczącą co do 
obu o zaciekłym gniewie.

Wśród tej gwałtownej burzy małżeńskiej, Sta- 
! nisław wybuchnął śmiechem, mówiąc:

— Kto by pomyślał, że ta wrzeszcząca para po­
brała się z miłości... nieprawdaż Ignacy?

— To prawda — przytaknął odźwierny — bo pani 
była bogata, a pan nie miał ani grosza.

— Zona wnosiła zapewne talary dla wynagrodze­
nia swej brzydoty i starości — zapytał młodzieniec, 
w którym budziła się ciekawość.

— Ona brzydka i starą ? — podchwycił służący — 
nie bądź pan w błędzie, ma ona lat dwadzieścia dwa 
a ładna jak rzadko.

R o m a n s  i p o w i e ś ć .  j O

— No, to zakochała się w ładnym chłopcu, któ­
rego zapragnęła uszczęśliwić i wzbogacić.

Na to przypuszczenie Stanisław wybuchnął ta ­
kim śmiechem, że zaledwie zdołał wyjąkać:

— C o! c o ! on ładny chłopiec! . Ha 1 h a ! to wy­
borne ! On taki duży, jak mój but, chudszy od śle­
dzia, żółciejszy od cytryny i do tego kulawy. Kiedy 
wychodzą razem, to wygląda tak, jakgdyby pani o- 
prowadzała swą małpę. To taki ładny ten pański 
chłopiec!

Potem powściągając śmiech, lokaj dodał:
—■ Zresztą potwór nie jest umieszczonymi w worku. 

Chodź pan do pokoju jadalnego a przyjrzysz się temu 
gagatkowi.

— Chodźmy! — rzekł nieznajomy
Wracali więc przez pokoje, którędy już prze­

chodzili, aż do salonu ' który oddzielał buduar od 
pokoju stołowego.

W miarę, jak zmniejszała się odległość, głosy 
stawały się wyraźniejszymi, tak, że zbliżający się 
mogli rozróżnić już słowa.

Pośrodku salonu, w którym gruby dywan tłumił 
odgłosy ich kroków, Stanisław zatrzymał się, z u- 
śmiechem na ustach, dając znak gościowi, ażeby 
posłuchał najprzód małżonków zanim ich zobaczy.

— Tak — krzyczał wciąż gniewnie — dosyć już 
mam takiego życia . To też postanowiłem wszystko 
tu skończyć

— Czy samobójstwem ? — zapytała drwiąco dama
— Nie, byłoby to za głupio.
— Ponieważ mówisz, że takie życie jest nieznośne. .
— O ! to nie ono mi tak dokucza, tylko mi je 

pewna istota tak obrzydza.
— Więc znalazłeś sposób dla pozbycia się tej 

istoty ?
— Tak, jak mówisz, niezawodny środek, dla wy­

zwolenia się z tego jarzma zbyt upokarzającego.
— I cóż to za sposób?
— Tak się urządzić, ażeby być wolnym
— A czy można wiedzieć, kiedy to zamierzasz 

przeprowadzić?
— Jak najprędzej, moja droga Będę po raz osta­

tni tyle uprzejmym, że nie dam ci zbyt długo cze­
kać — dodał mąż tonem drwiącym.

Stanisław widocznie wytłomaczył sobie te słowa 
w sposób złowrogi, bo, nachylając się ku gościowi 
i odźwiernemu, którzy słuchali, nie ruszając się 
z miejsca, szepnął do nich:

— O ! więc mieszczuch chce jej chyba skręcić 
kark. Szkoda że muszę ten kąt opuścić dziś wie­
czorem... napatrzyłbym się ciekawych rzeczy.

Czy to skutkiem wstrętu ze znajdowania się
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w towarzystwie z tym hultajem , czy też uważając 
za niegodną rolę podsłuchiwana podedrzwiami, nie 
możemy wiedzieć, która z tych pobudek skłoniła 
młodzieńca, dość, że przerwał lokajowi mówiąc doń 
rozkazująco:

— Zapukaj zaraz do tych drzwi
Ten ton przerwał odrazu poufałość lokaja, który 

też zapukał kilkakrotnie do drzwi. Kłótnia ustała 
natychmiast.

— Przyszedł jakiś pan obejrzeć m ieszkanie.. po­
kazałem już tamte pokoje .. teraz czeka tu, bo chce 
zobaczyć pokój stołowy — oznajmił służący, wsu­
wając głowę przez na wpół uchylone drzwi.

— Wprowadź — odpowiedziała dama.
Na tę odpowiedź przybysz przestąpił próg i po 

niemym ukłonie powiódł dokoła pokoju wzrokiem, 
który, kilkakrotnie spoczął i na gospodyni.

Wysmukła, pełna wdzięku, dystyngowana, naj­
cnotliwszego mogłaby skusić, tak była ponętną 
w szlafroku rannym, z bujnymi włosami, jeszcze 
swobodnie wijącymi się nad twarzyczką, jaśniejącą 
od młodości i szczęścia.

Co do męża, służący trochę przesadził jego ka­
rykaturalność. Zapewne nie był to Adonis, ale nie 
był on również opisanym potworem. Wątły i mały, 
pod tą  nikłą powierzchownością, ukrywał żywotność 
nerwową i energję nie cofającą się przed żadną 
przeszkodą.

Coś było ze zdradzieckiej natury kociej w tym 
człowieku, którego twarz pozostawała martwą literą 
dla badacza; broda zasłaniała mu prawie całą twarz, 
okulary zaś niebieskie ukrywały małe oczki szare, 
o powiekach chorobliwych, ale wzrok ich jednak 
zdradzał popędy nizkie i gwałtowne. Słowem widok 
jego, bynajmniej nie pobudzał do śmiechu, lecz ra ­
czej przejmował odrazą i wstrętem.

Ażeby wytłómaczyć, jakim sposobem kobieta 
młoda, piękna i bogata zaślubiła tego człowieka 
bez grosza, trzeba było chyba przypuszczać, pomimo 
potworności tego związku, że uległa jednemu z tych 
dziwacznych kaprysów serca kobiecego, które uspra­
wiedliwiają przysłowie, że najładniejsze kobiety na­
leżą z prawa do najbrzydszych mężczyzn.

Stanisław, skoro tylko wprowadził obcego przy­
bysza do pokoju jadalnego, uznał za stosowne odejść. 
Pozostał więc sam tylko odźwierny, Ignacy, i z usza­
nowaniem, w postaci nieruchomej czekał przy drzwiach 
ażeby odprowadzić gościa po skończonych oględzinach.

Spostrzegła go kobieta, której wzrok zwrócił 
się najpierw ciekawie na młodzieńca przybyłego.

— Czy nie przyszedł do nas jaki list? — zapy­
tała odźwiernego.

I, jakkolwiek ta liczba mnoga my, obejmowała 
jej męża tak dobrze jak i ją, mrugnęła szybko na 
odźwiernego, czego nawet nie dostrzegł jej mąż, ale 
co zauważył gość, który korzystając z tego, że 
zwróciła głowę ku Ignacemu, mógł się przyjrzeć 
dobrze jej bardzo ujmującej twarzyczce.

— Nie, proszę pani, w pierwszej poczcie nic nie 
było .. jeżeli w drugiej co będzie, to przyniosę za­
raz — odpowiedział stróż, uważając za stosowne 
przemilczeć, iż nowy transport listów leżał już na 
stole w jego izdebce.

Przybysz poszukujący lokalu, przepraszając za 
natręctwo swoje, oddalił się, poprzedzony przez stróża, 
któremu pilno było znaleźć się na schodach, ażeby 
się dowiedzieć, czy może liczyć na ów zarobek stu 
franków miesięcznie.

— Czy spodobało się mieszkanie panu? — za­
pytał zaraz na pierwszym schodzie, głosem wzru­
szonym.

Nieznajomy musiał być jeszcze pod wrażeniem, 
bo, zamiast odpowiedzić na zapytanie, potrząsł lekko 
głową i wymówił:

— O ! to ładna kobieta!
— Pani Dargon — wtrącił stróż.

Nagle kandydat na lokatora zapytał raptownie:
— A czy ma ona kochanka?
— O !.. — wyrzekł stróż zgorszony.
— Mówże, tak, czy nie — nalegał pytający, który, 

przypomniawszy sobie znaki porozumiewające, da­
wane przez panią cerberowi, wywnioskował, iż tenże 
musi znać jej tajemnice.

— Nie. To prawdziwy anioł cnoty — oświadczył 
odźwierny.

To oświadczenie nie zadowoliło ciekawego, który 
podchwycił ze śmiechem.

— Ponieważ ma dom opuścić, nie masz potrzeby 
jej oszczędzać ., tymczasem ja  będę przecież tu lo­
katorem.

— A! więc pan bierze mieszkanie? — przerwał 
uradowany Ignacy

— Odpowiedz najprzód na me pytanie, czy pani 
Dargon ma kochanka ?

Odźwierny podniósł uroczyście rękę do góry 
i tonem, tchnącym szczerością, wyrzekł:

— Przysięgam panu, że nie widziałem nigdy, ani 
nie słyszałem nic takiego, coby mogło splamić re ­
putację tej pani.

— O ! — rzekł młodzieniec — ta wierność dla 
tej małpy, z którą tak się cierpko obchodzi, by 
łaby nadzwyczajną.

— Czy pan wynajmuje mieszkanie? — powtórzył 
odźwierny, wracając do swego przedmiotu.
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— Tak. Wszak powiedzieliście m i, że właściciel 
pan Leon Barantel, mieszka tutaj obok?

— W domu sąsiednim .. który do niego należy 
również, jak miałem zaszczyt panu powiedzieć.

— Na którem piętrze?
— Także na drugiem .. tak samo jak państwo 

Dargon.
— To zapoznam się zaraz z moim przyszłym 

właścicielem domu i poproszę go o małe reperacje, 
które wydają mi się koniecznemi — rzekł młodzieniec, 
opuszczając odźwiernego przy jego izdebce, do której 
doszli, rozmawiając.

Minuta ledwie upłynęła, a już ukazał się znów 
w chwili, kiedy odźwierny upewnił się ostatecznie, 
czy między listami, położonymi na stole przez listo­
nosza, nie znajdował się jaki, adresowany do pani 
Dargon.

— To pan nie długo rozmawiał z panem Baran 
telem — odezwał się odźwierny, zdziwiony tak ry­
chłym powrotem.

— Kolega wasz z domu sąsiedniego powiedział 
mi, że właściciel wyjechał dziś zrana na dni k ilka... 
Spodziewam się, że macie prawo wynająć lokal pod­
czas jego nieobecności?

— To wszystko jedno, jak gdyby pan się zgodził 
z panem Barantelem samym.

— Więc możecie zdjąć kartę z bramy, a to za 
wasze pośrednictwo.

I  młodzieniec, położywszy dwa luidory na stole 
odrzekł:

— A zapiszecie sobie miejsce, gdzie możecie ze 
brać wiadomości o mnie.

— C o ! jabym się miał o pana rozpytywać —

podchwycił Ignacy z uszanowaniem. — Alboż to ja  
nie poznam odrazu, z kim mam do czynienia.

— To przynajmniej zapiszcie moje nazwisko.
— Chyba dlatego, ażeby być panu posłusznym.
— Cezar Desormeaux — podyktował hojny lokator.

A gdy odźwierny skończył pisać, dorzueił:
— Zapewne jutro przyjdę z tapicerem, ażeby wziąć 

tam na górze rozmaite miary.
— Ja i Eudoksja, a żałuję, żem jej nie mógł 

dzisiaj panu przedstawić, będziemy całkiem na usługi 
pańskie — oświadczył odźwierny, odprowadzając aż 
na ulicę odchodzącego pana Desormeaux

Rzeczywiście nazajutrz przybył tenże wraz z za­
powiedzianym tapicerem.

Odźwierny tym razem przyjął go z twarzą po­
mieszaną i oczyma wystraszonemi.

— O ! więc mnie nie poznajecie ? — zapytał mło­
dzieniec.

— O! poznaję... to pan wynajął mieszkanie na 
drugiem piętrze.

— Tak... No więc cóż?
— H a ! to muszę pana uprzedzić, że niepodobna 

będzie w terminie oddać panu ten lokal.
— Co! Czy pani Dargon zechciała w tern mie­

szkaniu pozostać?
— A ! biedna kobieta! jakżebym pragnął, ażeby 

to było możebne... Widzę ją  jeszcze, jak stała tu, 
gdzie pan, przyszedłszy wczoraj do mej izdebki, 
idąc na spacer, ażeby mnie zapytać po raz drugi, 
czy niema do niej listu.

Cóż więc się wydarzyło tej ślicznej kobiecie?
— Została zamordowaną nocy zeszłej — wyjąkał 

Ignacy boleśnie.
(C. d. n.)

U K R Y T E  MIL JONY.
POWIEŚĆ Z KRAJU BOERÓW

z angielskiego

BE. J. Rośny.

T a j e m n i c a .

I.
Położona przy ulicy Eglantines w Paryżu i na­

leżąca do Tbelenów posiadłość, składała się z obszer­
nego, otoczonego ogródkiem kwiatowym domu mie­

szkalnego, z rozciągającego się po jego stronie lewej 
ogrodu warzywnego, następnie, w głębi, z fabryki, 
posiadającej wyjście na ulicę sąsiednią i z pokrytej 
dkchem oszklonym pracowni artystycznej, stanowią­
cej laboratorjum Marcjala Thelena syna właściciela 
tego dworku.
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Karol Józef de Thelen, potomek rodziny zruj­
nowanej podczas Rewolucji, jedyny z całego rodu 
okazał energję, gdyż nietylko wyrzekł się tradycyj­
nej słabości do urzędów administracyjnych, lecz 
nadto nauczył się emalierstwa. Rodzice długo opie­
rali się wyborowi tego fachu i statecznie ulegli pro­
śbom syna tylko dzięki okoliczności, że ich praod- 
kowie protestanccy. Thelenowie Avincourtowie byli 
niegdyś emalierami i na przedsiębiorstwie tern do­
robili się majątku. Po odwołaniu edyktu Nantejskiego, 
nie chcąc przemysłem swym wzbogacać Niemców. 
Szwajcarję lub Anglję, wyemigrowali do Przylądka 
Dobrej Nadziei wraz ze słynnymi wychodźcami ho­
lenderskimi, których potomkami są dzisiejsi Boerowie.

Karol Józef był prawdziwym mistrzem w swej 
sztuce. Z pomocą niewielkiego kapitału założył fa­
brykę, która rozwijała się dobrze, lecz zawdzięcza­
jąc swój rozgłos tylko energji i zdolnościom właści­
ciela, mogła upaść wraz z jego śmiercią. Napróżno 
usiłował on zaszczepić w swym synu zamiłowanie 
fachu einaljerskiego. Marcjal nietylko nie miał naj­
mniejszej skłonności, lecz nie posiadał nawet zrę­
czności w rękach i miał wstręt do wszelkiej pracy, 
z wyjątkiem umysłowej. Pochłaniała go nauka i po­
ciągała tak charakterystyczna w naszych czasach po­
trzeba życia nowego, przestrzeni i przygód.

I stan fizyczny jego odpowiadał tym cechom 
umysłu. Marcjal pomimo pozorów prawie zniewie- 
ściałości, posiadał siłę ukrytą i oporność niesłychaną. 
Jak prawie wszyscy ludzie n bujnej wyobraźni, bę­
dący jednocześnie marzycielami, lubił on opierać 
głowę na łokciu, uwalniać mózg od ciężaru ciała.

Twarz miał małą, delikatną, rysy harmonijne, 
usta kształtne, dziecinne, nos prosty, włosy ciemne, 
czoło piękne i myślące, przecięte fałdą, zdradzającą 
silną wolę i upor, brwi czarne, potężne, w kształcie 
łuku, oczy zazwyczaj łagodne, zdolne jednak w da­
nym razie do wyrażenia gniewu strasznego. Oczy 
te, ciemne w stanie spokoju, przybierały w chwi 
lach wzburzenia zielony kolor wód oceanu, jak oczy 
wielu bretończyków, a zmiana ta wraz z surowemi 
wtedy rysami twarzy, nadawała jej wyraz tak od­
mienny, że nawet niektórzy znajomi nie mogli zgo­
dzić się co do szczegółów jego portretu.

Studja Marcjala zdradzały stronę awanturniczą 
jego charakteru. Były one rozległe, lecz dotyczyły 
przeważnie nowych gałęzi wiedzy. Archipelagi oce­
anu Wielkiego, kraje Afryki środkowej, pustynie 
australskie, lub niedostępne lasy nad rzeką Ama­
zonką nęciły go więcej niż geografia Europy. Z fi­
zyki zajmowały go najwięcej zjawiska tajemnicze, 
zwłaszcza dotyczące magnetyzmu i elektryczności.

Prace jego w tym zakresie były poważne, a dwa 
memorjały, złożone Akademji nauk, uczyniły zna- 
nem jego nazwisko.

Siostra Marcjala, Augustyna de Thelen, jakkol­
wiek posiadała wiele cech wspólnych z bratem, wielce 
jednak różniła się od niego. Wytrwała i stała w po­
stanowieniach, lubiła cele wyraźne, łatwo osiągane 
zadowolenie, pochodzące z przedsięwzięć określonych 
jasno. Wszystko w niej objawiało energię wrodzoną. 
Była piękną, zbudowaną doskonale i wytrwałą na 
wszelkie trudy. Miała oczy ciemne, jak jej brat, lecz 
wielkie i nieco zaokrąglone, brwi wydatne, rozlauą 
dobroć na całej twarzy i w uśmiechu. Była prakty­
czną, inteligentną i wesołą.

Pewnego poranka marcowego, Józef Thelen wraz 
z córką udali się do ogrodu, ażeby odwiedzić Mar­
cjala w jego laboratorjum. Pogoda była piękna nad­
spodziewanie. Łagodna zima, bez mrozu, wyczerpała 
się w deszczach i mgle, więc rośliny i drzewa po­
kryły się pączkami, oczekującemi tylko pierwszego 
dnia słonecznego, ażeby wypuścić swe drobne świeże 
listki. Niebo było jasne, tylko mocny wiatr pędził 
ku wschodowi szmaty chmur, których szalony bieg 
nadawał naturze pozór nieładu. Znęcone ciepłem 
ptactwo wesoło świergotało wśród drzew ogrodu.

Augustyna, upojona widokiem budzącego się 
życia natury, przytuliła się do ojca i zawołała w za­
chwycie:

— Ojcze kochany, jak piękne to życie i jak ja 
ciebie kocham !

Starzec uśmiechnął się. Jego córka i syn sta­
nowili największe szczęście, za które wraz z żoną 
swą codziennie składał podziękowanie Bogu.

Przyspieszyli kroku i weszli do laboratorjum. 
Marcjal siedział przy stole, mając przed sobą jakiś 
przyrząd, w którym druty elektryczne łączyły się 
z błyszczącemi płytami miedzianemi. a wielkie wiązki 
światła, rozszczepione przez pryzmaty i zbierane przez 
soczewki, znaczyły swój bieg ruchem pyłu świetlnego.

W laboratorjum znajdował się młodzieniec drugi, 
liczący lat około trzydziestu, blondyn, o oczach błę­
kitnych i cerze świeżej. Był to Jan Ohevrot, współ­
pracownik, wielbiciel i uczeń Marcjala. Spojrzał on 
na Augustynę i spostrzegłszy, że jest uśmiechniętą 
i serdeczną, zdradził swe zadowolenie w wyrazie 
twarzy.

Augustyna, czując spoczywający na sobie wzrok 
jego, z którego miłość tryskała, zarumieniła się nieco 
i stała się przez to jeszcze piękniejszą.

Marcjal z radością powitał ojca i siostrę.
— Jak idzie ci, Marcjalu ? — zapytał ojciec.
— Dobrze, Jak już mówiłem niedawno, nabywam
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coraz więcej tego, co nazywam „szczęśliwą ręką“, 
a co w rzeczywistości niewiele ma wspólnego z po­
wodzeniem, gdyż jest niezem innem, jak tylko zrę­
cznością w dobieraniu substancji i stosowaniu ich 
odpowiednio do celu. Ta część mego fachu wyna­
lazcy jest w gruncie rzeezy bardzo delikatną, bo 
gdy przywiązuję do niej za wiele znaczenia, to scho­
dzę do roli prostego robotnika, gdy zaś pomijam 
ją, staję się tylko uczonym teoretykiem.

— Tak — odrzekł ojciec — masz upodobanie w rze 
czach tajemniczych i dlatego to nigdy nie mogłeś 
zasmakować w emalierstwie.

Po słowach tych, wypowiedzianych z niezmier­
nym smutkiem, nastąpiło milczenie tak przykre dla 
wszystkich, że po kilku chwilach starzec odezwał się:

— Przepraszam cię, Marcjalu, za wznowienie tej 
kwestji. Wiesz przecież, że nie chciałem robić ci 
wyrzutów, lecz dręczy mnie troska o przyszłość. Dla 
ciebie byłoby zabawką dziecinną prowadzić dalej fa­
brykę tak jak dziś jest prowadzoną i zabezpieczyć 
przyszłość wszystkich... Zwłaszcza z pomocą Augu­
styny. Lecz dajmy pokój temu — z udaną wesoło­
ścią mówił dalej starzec. — Niech cię nie dziwią te 
myśli czarne człowieka, który spędziwszy życie na 
ciężkiej pracy, lęka się swoich najbliższych pozo­
stawić w nędzy. Chociaż zdaje mi się, że dożyję 
jeszcze tryumfu Marcjala. Zresztą, powtórzę, co już 
mu nieraz mówiłem, iż podoba mi się wybrany przez 
niego fach, jestem z niego dumnym i za nic w świę­
cie nie zmuszałbym go do innego. Nie o wyrzuty 
więc chodzi, lecz o żal. Gdybym naprzykład umarł 
jutro, to przyszłość twoja byłaby zachwianą i nie 
mógłbyś dalej oddawać się swym badaniom, stano­
wiącym nasze szczęście, naszą dumę. To mianowicie 
chciałem wyrazić.

— Kochany ojcze— odrzekł Marcjal — wiemy, 
że zawsze cenisz się mniej niż wart jesteś. Nie 
chcesz wierzyć, że jesteś prawdziwym artystą i są­
dzisz, że potrafiłbym zastąpić ciebie. Widząc, że

! w kwestjaeh zawiłych objawiam nieco inteligencji, 
przypuszczasz, że okazałbym się zdolnym i w twoim 
fachu. Lecz zaślepia cię skromność i miłość ojcow­
ska. Emaljerstwo nie jest rzeczą tak łatwą jak ci 
się zdaje i ja nie umiałbym prowadzić fabryki tak. 
jak ty ją prowadzisz. Co do twojej śmierci, kochany 
ojczę, to byłaby ona dla nas nieszczęściem tak wiel- 
kiem, że wszystko inne stałoby się rzeczą podrzędną. 
Myśl więc o swojem zdrowiu, które jest dla nas 
bardzo cennem i przestań niepokoić się o nasz los.

— Nie rozumiem — dodała Augustyna— dlaczego 
ojciec, ciesząc się zdrowiem tak dobrem, mówi nam 
o swej śmierci.

— Moi drodzy, nawet przy najlepszem zdrowiu 
nie należy ufać przyszłości. Człowiek tak spracowany 
jak ja i parę razy w życiu już zagrażany śmiercią, 
powinien być przygotowanym na wszystko. Zresztą 
macie słuszność, usiłując wbić we mnie myśli we­
selsze. Nie powinno mnie to jednak powstrzymywać, 
z obawą czy bez obawy, od zaznajomienia was ze 
stanem moich interesów i od przyjęcia współpraco- 
wnictwa Augustyny.

— Ależ ja jestem tern zachwycona! — zawołała 
młoda dziewczyna. — Więc ojciec naprawdę ufa mi 
i ceni mą pomoc?

— Moja droga, posiadasz spory talent i masz 
gust. Ostatnie roboty zdecydowały mnie. Zabieram 
ciebie. .

— Widział ojciec moje próbki.
— Widziałem i mocno się zdziw iłem. Uczyniłaś 

wielkie postępy w ciągu roku ostatniego.
— Zadowolony ojciec?
— Bardzo.
— W takim razie dla wynagrodzenia mnie, opo­

wiedz Marcjalu szczegółowo jak daleko zaszedłeś 
w badaniach swych.

— Opowiedz — dodał Józef do Thelen, siadając 
i kładąc rękę na piersiach z wysiłkiem, dla ukrycia 
dolegającego mu bólu.

— Czy cię co boli, ojcze? — zapytała Augustyna.
— Dokucza trochę reumatyzm, ale to przejdzie. 

Mów Marcjalu, powiedz nam co o swych pomysłach 
dzisiejszych.

— Słusznie ojciec mówi „o pomysłach dzisiej- 
szych“, gdyż w badaniach moich, często, z powodu 
jakiegoś punktu spornego, potrzeba szukać dróg in­
nych, napozór różniących się od dotychczasowych. 
Od kilku dni jestem właśnie w takiem położeniu. 
Przypominacie sobie zapewne, że ostatnie moje ba­
dania dotyczyły promieni, otrzymanych przez Croo 
kesa w próżni i przechodzących przez płytę alumi­
niową i inne ciała przeźroczyste.

— Pamiętamy — odrzekła Augustyna -  i wydało 
nam się to dziwnem.

— Światło to i wpływ ciał magnetycznych na 
nie skłoniły mnie do zajęcia się własnością magne­
tyczną różnych ciał i oto do czego doszedłem.

Po tych słowach Marcjal opowiedział szczegó­
łowo swe poszukiwania i wykazał dokonane odkry­
cia. Józef Thelen i Augustyna słuchali go z zachwy­
tem. Gdy skończył, starzec zakonkludował:

— Więc uważasz, że można maguetyzować ciała, 
dotychczas działaniu temu oporne. Czy wiesz, że 
odkrycie to może mieć ogromne znaczenie praktyczne.

— Nie sądzę.
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— Jeżeli naprzykład znajdziesz sposób magnety- 
zowania igły miedzianej, srebrnej lub złotej, to czyż 
nie można będzie z pomocą jej odkryć pokłady tych 
metali ?

— Być może, ale to niepewne. Igła stalowa, rze­
czywiście, wskaże obecność masy żelaza, ale nie 
wskaże miedzi. Przynajmniej wskazówki jej będą 
niedostateczne.

— Tak, ale igła miedziana wskaże miedź; srebrna, 
srebro; a złota, złoto.

— Nie zdaje mi się. Zapominasz, kochany ojcze, 
że żelazo z natury swej jest magnetycznem, gdy 
tymczasem metale inne nie posiadają tej własności. 
Magnetyczne igły srebrne lub złote będą wyrobem 
sztucznym. Mimo to, choć nie ma w tem przypusz 
czeniu racji a priori, ale doświadczenia mogą mu 
przyznać trafność. Wiele jest hipotez potwierdzają­
cych to m niem anie!

— Wszystko to rzeczy ogromnie ciekawe. Z za­
jęciem będę śledził twe badania dalsze.

Przez cały czas tej długiej rozmowy Jan  Che- 
yrot siedział na drugim końcu laboratorjum, słucha­
jąc opowiadania Marcjala i od czasu do czasu zwra­
cając wzrok na Augustynę. Niekiedy spotykał się 
i z jej wzrokiem, a wtedy bladł i doznawał wraże­
nia jak gdyby serce zamierało mu w piersiach. 
W chwilach milczenia, z początku trzymał się zdała, 
następnie powoli podszedł do grupy, złożonej z ojca 
i dzieci. Po niejakim czasie było tak widocznem, 
iż chce coś powiedzieć, że stary Thólen spojrzał na 
niego ze zdziwieniem. Jan podszedł jeszcze bliżej.

— Ozy masz co do powiedzenia nam, kochany 
Janie — życzliwie zapytał fabrykant.

Jan Chevrot był przyjacielem Marcjala od lat 
najmłodszych. Ojciec jego, ogrodnik z okolicy, zro­
bił majątek na hodowli konwalij, lilij białych i róż, 
według metody holenderskiej. Będąc chciwym i pró­
żnym, pozwolił synowi oddawać się naukom pod 
kierunkiem Marcjala, lecz wzamian wymagał, ażeby 
nie zaniedbywał ogrodnictwa. Jan chętnie zgodził 
się na ten warunek. Nie posiadał on zdolności Mar­
cjala, zwłaszcza daru odgadywania, właściwego wiel­
kim wynalazcom, lecz był niezmiernie sumiennym 
i pracowitym. Był cierpliwym, roztropnym, lecz nie 
posiadał dość silnej woli.

Usłyszawszy zapytanie starca, zarumienił się, 
zawahał, lecz prędko zapanował nad wzruszeniem 
i, unikając wzroku Augustyny, odrzekł:

— Tak, panie. Oddawna kocham Augustynę i na­
zwałbym się szczęśliwym, gdybym mógł ją zaślubić. 
Nie mówiłem dotychczas o tem, gdyż pragnąłem 
pierwej poradzić się mych rodziców. Wczoraj otrzy­

małem ich zezwolenie i jeżeli pan nie znajduje ża­
dnej przeszkody, proszę o pozwolenie widywania 
jej w charakterze narzeczonego.

Dziewczyna zmieszała się niezmiernie. Wpraw­
dzie wiedziała, że Jan kiedyś oświadczy się o jej 
rękę, ale wrodzona wstydliwość, silniejsza niż rozu­
mowanie, wywołała w niej wrażenie, jak gdyby Jan 
powiedział coś nadzwyczajnego i nagannego. Z prze­
strachem spojrzała na ojca i brata, ale Marcjal uśmie­
chał się, a ojciec odrzekł poważnie:

— Ależ to dla mnie zupełna nowość.
Augustyna i Jan smutnie pochylili głowy.

— Nie przypuszczałem, żeście tacy skryci — mó­
wił dalej ojciec. — Jakto, Augustyno, kochałaś go, 
a ja o tem nie wiedziałem!

— Proszę ojca — wyjąkała.
Starzec uśmiechnął się, lecz nie zmieniając tonu, 

zwrócił się do M arcjala:
— A ty wiedziałeś co o. tem ?
— Nic a nic — odrzekł w myśl ojca. — Z nie­

których słów Jana domyślałem się, że pragnie wejść 
do naszej rodziny, ale uważałem je za zwykłą ży­
czliwość...

— M arcjalu! — zawołał Jan zrozpaczony.
Ton jego głosu, pochodzący z głębi duszy na­

iwnej, wzruszył ojca i syna i wywołał na usta 
uśmiech przyjazny.

— Jestem pewnym, że dobrze naradziliście się, 
nim przyszliście prosić o nasze zezwolenie.

— Ojcze, przysięgam...
— Jakto, Jan nie pytał czy się zgadzasz ?

Narzeczeni znowu pochylili głowy, Marcjal
i jego ojciec spoglądali na nich z rozrzewnieniem.

— Zasłużyliście na zwłokę w odpowiedzi, lecz 
żal mi was. Chodź, Janie, niech cię uścisnę. Pamię­
taj, mój drogi synu, że szczęście Augustyny zależy 
od ciebie. Strzeż tego szczęścia wytrwale i energicznie,

— Uczynię wszystko, co będzie w mej mocy — 
odrzekł Jan.

W tej chwili u drzwi, wiodących z ogrodu na 
ulicę, rozległ się dźwięk dzwonka.

— To ten anglik — z niechęcią rzekł fabrykant.
— Ten słynny zbieracz wyrobów emaljowanych? 

— zapytała Augustyna.
— Tak. Przecież wie, że nie sprzedajemy w fa­

bryce...
— Nie lubi go ojciec? — zapytał Marcjal.
— Nie lubię. Niepodoba mi się jego twarz. Przyj­

muję go niechętnie, ale nic go nie zraża. Nie je ­
stem zabobonnym, lecz zauważyłem, że dwa jedyne 
nieszczęścia, jakie nas dotknęły przed czterema laty,
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nastąpiły wkrótce po pierwszych dwóch wizytach 
tego anglika.

— Mówi ojciec o kradzieży i pożarze?
— Tak.
— Dziwni to byli złodzieje, gdyż nic nie ukra­

dli i tylko rozbili starą szafę w bibljotece.
— Myśleli, że chowam w niej moje skarby.
— Ozy jesteś pewnym, ojcze — zapytała Augu­

styna — że nie ma w niej jakich skarbów? Nigdy 
nie otwierałeś jej.

— Rzeczywiście, niech ojciec pozwoli mi otwo­
rzyć ją — rzekł Marcjah

-•  Nie mówmy o tem — niechętnie odrzekł stary 
Thelen. — Poczekaj aż umrę.

— Ojcze !
— Nie, kochane dzieci, nie lubię historji tej szafy. 

Widziałem raz jej zawartość tajemniczą. Są to stare 
papiery nieużyteczne. One to doprowadziły do obłą­
kania waszego pradziadka. Ojciec mój nie lubił ich 
i często mawiał:

— „Patrz, tam spoczywa urojenie, fałszywa na­
dzieja, szczęście niemożliwe. Uciekaj od tego jak 
od zarazy!" Pragnąłem, ażeby Marcjal stał się wiel­
kim, w obszernem znaczeniu tego słowa uczonym 
i pracował nad stosowaniem nauki do rzeczy real­
nych. Ale skoro wybrał działalność na polu innem, 
to niechże ona nie będzie gonitwą za wzruszeniami 
sztucznemi, lecz szlachetną odwagą uczonego. Pa­
miętaj o tem, mój synu i dobrze się namyśl, nim 
otworzysz tę szafę, zawierającą w sobie urojenie, 
a której sekretu nie znam i nigdy nie starałem się 
poznać.

Uroczysty i smutny ton słów starca uczynił 
przykre wrażenie na wszystkich. Augustyna uści­
snęła ojca i przyrzekła mu posłuszeństwo.

— Wszak widzicie — wesoło odrzekł fabrykant
że szafa ta jest źródłem nieszczęść, gdyż była ce­
lem kradzieży i pożaru.

— Więc ojciec przypuszcza, że ten pożar?
— Wydaje mi się dziwnem, że dla ugaszenia go 

zjawili się ludzie, którzy przedewszystkiem usiłowali 
wedrzeć się do bibljoteki.

Marcjal, Augustyna i Jan spojrzeli po sobie 
zdziwieni.

— Zapewne — zauważył Marcjal — jest w tem 
jaka zagadka, którą ojciec powinien nam rozwiązać.

— Wyjaśnię ją  w testamencie.
Ta myśl o śmierci, prawie pomimowoli powra- 

eająca po raz trzeci, przeraziła Marcjala i Augu- 
stj nę,

Wszedł służący i powiadomił o przybyciu an­
glika.

II.
Przez cały ten rok Józef de Thelen pracował 

z niezwykłą wytrwałością. Z każdym też dniem pra­
wie fabryka jego rozwijała się tak, że podczas lata 
zmuszony był wznieść nowe budynki, gdyż dotych­
czasowe były już niedostatecznemu Pomagająca mu 
w pracy Augustyna również coraz lepiej oswajała się 
z tokiem przedsiębiorstwa. Popołudniowe godziny 
przepędzali zwykle razem w gabinecie obok fabryki 
lub w bibljotece domu mieszkalnego. Często prze­
siadywała z nimi matka Augustyny, a wtedy czas 
upływał im przyjemnie, przeplatany słowami nie 
częstemi, lecz serdecznemi jak zwykle w kółku lu­
dzi szczęśliwych.

Przyszłość zapowiadała się świetnie. Pan Tbe- 
len oczekiwał rychłego nadejścia chwili, w której 
fabryka jego miała mu przynosić trzydzieści tysięcy 
franków dochodu rocznego. Jeszcze lat dziesięć, a 
będzie się cieszył swymi wnukami, oraz patrzał na 
szczęście Augustyny i sławę Marcjala.

O tem najwięcej myślał i marzył. Dla tego 
syna uczonego i ukochanego, któremu przyznawał 
tak wzniosłą duszę, jakiej nie posiadał żaden z jego 
przodków, pragnął tryumfu i powodzenia, pragnął 
usunąć z jego drogi cierpienia towarzyszące wyna­
lazcom ubogim i sławnym uczonym, wyzyskiwanym 
przez chciwych finansistów, zmuszonym oddawać 
się pracy podrzędnej i upokarzającej.

Więc stary ojciec pracował bez wytchnienia. 
N iestety! pracował zawiele. Kilka razy chwilowe 
przypadłości ostrzegały go o niebezpieczeństwie; ból 
w piersiach powracał coraz częściej, lecz starzec 
nie zważał na to i pracował dalej. Pewnego dnia 
w początkach września, siedząc w pracowni, rozcho­
rował się tak nagle, że robotnicy na rękach odnie­
śli go do mieszkania. Gdy pomimo najgorliwszych 
starań lekarzy niebezpieczeństwo wzmagało się, chory 
przywołał syna i córkę i z trudnością oświadczył im: 

— Gdybym był pożył jeszcze kilka lat... lecz 
już za późno... Zresztą, ty pomożesz Augustynie... 
Pracując we dwoje, zyskacie na czasie... Nietrudno 
będzie... Znają was...

Mówił dalej o swych interesach słowami uryw- 
czemi, bez związku, dodawał odwagi żonie rozpa­
czającej, oddychał ciężko jeszcze przez godzinę, wre­
szcie zasnął na wieki.

Rodzina nie była przygotowana do tej kata­
strofy. Mogła wprawdzie w dziale technicznym zna- 
leść pomoc w doświadczeniu Nolla, starszego robo­
tnika, człowieka uczciwego, pracującego, w fabryce 
od chwili założenia jej, mimo to jednak była zmu­
szoną powstrzymać się od wyrobu sztuk większych
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i poprzestać na mniejszych, służących do użytku 
codziennego. W tak ograniczonym zakresie mogła 
pochlebiać sobie Augustyna, że podoła zadaniu i nie 
dopuści do upadku natychmiastowego.

Marcjal po otrząśnięciu się ze swych marzeń 
naukowych, usiłował być pomocnym swej siostrze. 
Ale to, co mógł uczynić, Nolle wykonywał sto razy 
lepiej niż on. Gust i zdolności Augustyny wykazy­
wały się coraz wyraźniej.

Z drugiej strony, stanowczość dziewczyny i jej 
energia niezłomna zapewniły jej poważanie tak wiel­
kie, że pomoc Marcjala, nawet pod względem mo­
ralnym, okazała się zbyteczną. Czyniąc sobie surowe 
wyrzuty, rozmyślał bezustannie i szukał pola, na 
którem mógłby zużytkować swą działalność na ko­
rzyść wszystkich. Przyjąć jaką posadę? Myśl ta wy­
woływała w nim dreszcz wstrętu. Wziąć się do han­
dlu? Bał się utracić skromne zasoby, pozostawione 
przez ojca, potrzebne do zaspakajania potrzeb fa­
bryki. y

Tak upłynęło trzy miesiące. Nadszedł luty, a 
wraz z nim dłuższe dni i coraz wyżej wznoszące 
się słońce, wlewały w dusze nadzieję i usposabiały 
do tworzenia rozległych projektów. Marcjal całe 
ranki i wieczory spędzał w bibljotece ojca na czy­
taniu i przeglądaniu papierów. Ale i czytanie, sta­
nowiące niegdyś posiłek duchowy i przynoszące ko­
rzyść, teraz miało znaczenie opium, slużącem do odpę­
dzania smutku i znudzenia. Czytał od rana do wie­
czora, bez wyboru, wszystko co wpadło mu pod rękę, 
jak gdyby się lękał pozostawać z własnemi myślami 
i z wyrzutami sumienia za karygodne próżniactwo.

Co robić ? Dalsza praca na polu naukowem była 
z braku środków, niemożliwą; do zajęcia się w fa­
bryce nie posiadał ani usposobienia ani zdolności, 
opuszczenie kraju nie dawało najmniejszej pewno­
ści powodzenia.

I wracał znowu do starych ksiąg, listów i par- 
gaminów przechowywanych w bibljotece ojcowskiej, 
czepiał się wyrazów, usiłował śledzić bieg myśli, 
lecz pomimo wysiłku czuł ból w sercu i wyrzuty 
za życie marnowane w bezczynności.

III.

W takich chwilach mimowoli przychodziły mu 
na pamięć słowa ojcowskie. Zagadka, na rozwiązy­
waniu której splątał się umysł jego pradziadka, nę­
ciła go coraz mocniej. Miał nadzieję, że będzie od 
niego szczęśliwszym. Czyż on, obdarzony inteligen­

cją wyższą, nie potrafi przeniknąć tej tajemnicy, za­
pewne bardzo ważnej, skoro dla niej usiłowano na­
wet podpalić dom, by wedrzeć się do bibljoteki?

A czyż może być chwila bardziej usprawiedli­
wiająca go niż obecna, gdy rodzina znajduje się 
w potrzebie, fabryka zagrożona upadkiem, a on sam, 
może wkrótce będzie zmuszonym jąć się jakiej pracy 
podrzędnej? Ujął głowę w dłonie i mówił:

—  Marzyłeś, ojcze, dla mnie o przyszłości świet­
nej, ośmielałeś mnie, kazałeś mi wierzyć że posia­
dam zdolności, właściwe tylko istotom wybranym... 
i patrz co się ze mną dzieje... Jeżeli istnieje jaki 
sposób ocalenia od zguby siebie i rodziny, to czyż 
nie powinienem z niego skorzystać?

Pamiętał jednak jak dalece ojciec nie lubił tej 
szafy i niechęć ta powstrzymywała go od zbadania 
jej. Odbyta z matką i siostrą rozmowa, zdecydowała 
go nareszcie. W przeciągu trzech miesięcy sprawy 
fabryki wyjaśniły się. Augustyna ostatecznie okazała 
się niezdolną do wykonywania wielkich robót arty­
stycznych swego ojca i oddała się wyłącznie pracom 
drobniejszym. A ponieważ przyszłość rodziny zale­
żała od robót wielkich, oryginalnych, należało więc 
oczekiwać dochodów z fabryki, wystarczających tylko 
na chleb powszedni.

Teraz Marcjal nie wahał się już więcej i w pierw­
szych dniach marca rozpoczął poszukiwania syste­
matyczne z jasno określonym zamiarem rozwiązania 
wielkie) zagadki, która pradziadka jego doprowadziła 
do obłędu.

I postanowił zużytkować nietylko całkowitą ener­
gię, lecz zastosować stałą metodę, te straszne na­
rzędzie w rękach uczonych czasów bieżących.

O tajemnicy tej wiedział bardzo mało, zaledwie 
kilka niejasnych słów ojca, opowiadanie o obłędzie 
pradziadka, odwiedzinach anglika, pożarze i wdarciu 
się nieznanych osób do bibljoteki, prawdopodobnie 
w zamiarze pochwycenia jakiego dokumentu.

Ale Marcjal mógł już z tego wszystkiego wnio­
skować, że chociaż tajemnica była starą, posiadała 
jednak wartość wielką. Zbrodnia, której nie wahano 
się popełnić w celu przywłaszczenia sobie jakichś 
papierów, była dowodem, iż nie chodziło o zaspo­
kojenie tylko ciekawości. Przypuszczenie, że mogły 
to być papiery, kompromitujące jakie osoby, upa­
dało ze względu na czas odległy. Jedyną więc po­
budką mogła być tylko chciwość. Widocznie zagadka 
zawierała w sobie środek zawładnięcia wielkiemi 
skarbami.

Jakiego rodzaju jednak była ta zagadka? Jó ­
zef Thelen wierzył, że to są papiery, ale powątpie­
wanie, z jakiem o nich wyrażał się, dowodziło, że
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nie .jest dokument, wyjaśniający tajemnicę. Prawdo­
podobnie, maniak dziadek zwierzy! się przed swym 
wnukiem ze swych mniemanych odkryć, ale pra­
ktyczny emalier poczytał to za urojenie. Dokument, 
lub dokumenty, jeżeli takowe istniały, nie mogły 
mieć znaczenia decydującego. Mogły istnieć wska­
zówki ale nie pewność lub wyjaśnienie.

Marcjal nie ukrywał przed sobą trudności za­
dania i odrazu powiedział sobie, że czeka go praca 
żmudna i ciężka.

Zdecydowawszy się ostatecznie, postanowił przed 
rozpoczęciem poszukiwań w bibljotece, rozejrzeć się 
w całem mieszkaniu.

JSie wiele odkrył, ale i to co zauważył, dopro­
wadziło go do wniosku, że w rodzinie Thelenów 
istniał człowiek, obdarzony inteligencją wyższą i wiel 
kim smakiem artystycznym, i że niektóre pozostałe 
po nim meble wyróżniają się nietylko swą wartością 
estetyczną, lecz i konstiukcją, jak naprzykład pię­
knie inkrustowane biurko z drzewa różanego, za­
wierające pomimo pozoru wątłości, kasę z zamkiem 
niezmiernie oryginalnym i mocnym. Józef Thelen, 
emalier, przechowywał w niem kosztowności rodowe 
i miniatury Z tych ostatnich Marcjal wybrał jedną 
j zachował przy sobie.

Zwiedził cały dom od piwnic do strychu i za­
pamiętał kilka szczegółów godnych uwagi, między 
innemi dwa oszklone spisy książek i katalogi, uło­
żone w alfabetycznym porządku autorów, z odsyła­
czami do dat i tytułów dzieł. Oba te spisy doko­
nane były jedną i tą samą ręką, i, rzecz dziwna, 
pospiesznie.

Nie sondował murów i nie zdzierał obicia, nie 
kopal również i ziemi w piwnicach, gdyż ojciec 
jego nabył ten dom już po śmierci dziadka. Jeżeli 
zaś niektóre rzeczy badał przez mikroskop, to tylko 
dla spokoju sumienia, gdyż był przekonanym, że 
dziadek jego czynił pod tym względem wszelkie 
możliwe poszukiwania.

Po ukończeniu tych wstępnych drobiazgowych 
czynności, Marcjal pewnego poranku udał się do 
bibljoteki, z mocnem postanowieniem dokonania po­
szukiwań jak najstaranniejszych.

IV.

Pokój, mieszczący w sobie bibljotekę, był bar­
dzo obszerny. Dla utworzenia go usunięto ściany
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dwóch pokojów sąsiednich i trzy okna pierwotne 
zastąpiono jednem. szerokiem, dostarczającem do“ta- 
teczną ilość światła dla całej przestrzeni.

Tak utworzony pokój, szerszy był w fasadzie 
domu niż w głębi. Dwa stoły, ustawione po obu 
stronach okna, założone były papierami i książkami; 
fotel, o grzbiecie niskim, nie zasłaniającym światła, 
stał przed oknem. Oprócz szafy z półkami, obcią- 
żonemi szeregami książek, ustawionej przy ścianie 
żadnych innych mebli ani obrazów w bibljotece nie 
było. Na stole tylko leżał nóż do przecinania kartek 
książki, a nadto wielki cyzelowany kałamarz mie­
dziany, lupy, kompas, pióra i ołówki.

Przytoczony wyżej argument, mianowicie na­
bycie domu już po śmierci dziadka, uwalniał Mar- 
cjala od sondowania ścian. Z drugiej strony, mając 
do zrewidowania tylko dwa stoły i fotel, uwinął się 
z nimi prędko. Pozostawała tylko bibljoteka.

Dotychczas zdobył Marcjal wskazówek niewiele. 
Biurko z zamkiem skomplikowanym, kilka listów 
i stara miniatura, były rezultatem dość szczupłym 
w stosunku do poszukiwań tak pracowitych, ale by­
wają rezultaty niewidzialue, a jednak ważne i te 
Marcjal zdobył. Nie wiedział jeszcze nic, ale już 
obracał się w atmosferze zagadki.

Bibljoteka, będąca teraz celem poszukiwań Mar- 
cjala, dowodziła wyraźnie, że dziadek jego Józef de 
Thelen spędził całe życie na wertowaniu książek 
Pamiętając o bezskutecznych poszukiwaniach swego 
pradziadka, postanowił nie lekceważyć najmniejszego 
szczegółu i dlatego pomijając na teraz górną część 
szafy na później, zabrał się do zbadania ksiąg, uło­
żonych na półkach odkrytych.

Na ważkich paskach pergaminowych, przykle­
jonych do grzbietów książek, znajdowały się cyfry, 
wskazujące serje w porządku alfabetyczuym, zgo­
dnym z obecnem rozklasyfikowaniem książek. Serja 
A obejmowała dzieła z XV i XVI wieku, a wypi­
sane obok cyfry wskazywały porządek chronologiczny 
w ustawieniu według nazwisk autorów. Zawieszona 
na ścianie obok szafy tablica oszklona obejmowała 
klasyfikację w porządku przeciwnym, t. j. według 
nazwisk autorów z uwzględnieniem serji i numeru 
porządkowego.

Marcjal natychmiast przypomniał sobie dwa 
spisy odkryte w poszukiwaniach wstępnych i po po­
równaniu ich ze spisem bibljotecznym, zauważył, że 
pisane były ręką obcą, lecz z zachowaniem tego 
samego porządku.

(0 . d. n )
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W JASKINI NIEDŹWIADKÓW.
(Yl angie lskiego) .

Znużeni p racą  ca łodzienną i gorącym  s k w a ­
rem  siedzieli T om ek  G ładych  i p rzy jaciel jeg o  
Józek  M iziołek  p rzed  drzw iam i w łasnem i r ę ­
kom a w zniesionej ch a ty . O d n iesp e łn a  dwóch 
m iesięcy ob rab ia li w spólnie z pew nym  M eksy- 
kańczykiem , nazw iskiem  M iguel G onzago minę 
zło ta, po łożoną nad  strum ieniem  F ea th er. P raca  
b y ła  ciężka, a m ina z dniem  każdym  staw ała  
się bardziej sk ąp ą  w z ło todajny  kruszec.

Dz-ś w łaśn ie  postanow ili za rad ą  M eksy 
kańczyka porzucić m iejsce, w k tó rem  d o ty ch ­
czas p racow ali i szukać szczęścia gdzieindziej. 
D w a lata  pracow ali już razem  w pocie czoła, 
dzieląc uczciw ie m iędzy sieb ie  d o b y ty  kruszec. 
W  banku , w m ieście S acram en to  złożoną już 
mieli pokaźną sum kę, k tó ra  jed n ak  do tąd  nie 
zaspakaja ła  ich ambicji.

— Jeszcze dw a la ta  tak iej p racy  — m ówił 
T om ek — a potem  m ożem y żyć jak  k siążę ta ; 
teraz  chodzi g łów nie  o to, co m am y dalej robić.

— M nie się zdaje — odpow iedzia ł Jó zek  — 
że, k iedy  nie m ożem y m iny naszej sprzedać, 
to najlepiej ją  zasypać i rozstać się z G o n zag ą; 
ten  człow iek nie podoba mi się z każdym  dniem  
bardziej.

— M nie rów nież — rzek ł T om ek  — nic też 
niem am  przeciw ko tem u, żeby się z nim rozstać; 
jego  podejrzliw ość staje się z każdym  dniem  
nieznośniejszą.

— O tóż to  w łaśn ie ; p a trzy  na człow ieka, jak  
dzika bestja  i g d y b y  w zrok m ógł zabijać, da- 
w nobyśm y  już nie żyli.

D łu g o  naradzali się obaj p rzyjaciele, co d a ­
lej począć m ają i p rzyszli w końcu  do teg o  
w niosku, że n ie  pozostaje im nic innego , jak  
ty lk o  porzucić minę, w k tó re j d o tąd  p racow ali 
i ruszyć w świat.

Zaledw ie nazajutrz dzień zaśw itał, zabrali 
się do pak o w an ia  sw ego d o b y tk u  i do ła d o ­
wania go  na  m uły. D o b y te  w ostatn ich  cza 
sach złoto, k tó reg o  zeb ra ło  się przeszło  100 
uncji, postanow ili, z pow odu zb y t w ielkiej od le­
g ło śc i od S acram ento , zakopać na  razie w ziemi 
i w ten  sposób  ochronić się p rzed  m ożliw ą 
s tra tą . Z esypali je  w skórzane w orki, i zakopali 
następn ie  w ziemi, w m iejscu lesistem .

— Co to jes t?  — zaw ołał Tom ek, oglądając 
się nagle. — Zdaw ało mi się, że słyszę szm er 
tam  w dole, w zaroślach.

— Ba, ty  w tak ich  w ypadkach  widzisz za
wsze jak ieś s trach y  — odpow iedzia ł tow arzysz, 
p okryw ając  d arn in ą  św ieżo p rzy sy p an y  otw ór.

— Zdaw ało mi się, żem w idział tam  w krza
kach  tw arz córki M iguela.

— A g d y b y  i tak  by ło , to cóż z tego? Czyż 
nie b iega ca ły  dzień, doko ła  naszej ch a ty ?  — 
zap y ta ł Józek  uspakaja jąc przyjaciela.

— N igdy jed n ak  tak  w czesnym  rank iem  — 
zauw ażył Tom ek. — R ęczę, że w yszła żeby nas 
szpiegow ać.

Żeby uspokoić siebie i p rzyjaciela, p rzeszu­
k a ł Józek  do k ład n ie  zarośle, nic jed n ak  p o d e j­
rzanego  nie znalazł. D a ł więc pokój dalszem u 
szukaniu  i zab ra ł się do nacięcia k ilku  drzew  
d la zapam iętan ia, gdzie złoto zostało  u k ry te . 
P o  dokonan iu  tej czynności sk ierow ali się obaj 
p rzy jaciele  ku  chacie, zkąd, po  zabran iu  m ułów , 
udać się mieli w drogę.

N ie ruszy li jeszcze z m iejsca, g d y  uszu ich 
dolecia ł z daleka donośny  g ło s  m ek sykańsk iego  
tow arzysza p racy , naw ołu jącego  sw oje m uły  do 
pospiechu . Za chw ilę na  tle  zarośli ukazała  się 
barczysta  postać  M eksykańczyka , popędzają 
cego  m uła, za k tó ry m , na  d rug im  jech a ła  żona; 
córka, p rzyśp iew ując  w esoło, b ieg ła  boso przed 
mułami.

— D zień  d obry  p a n o m ! — zaw ołał zdaleka 
M eksykańczyk . — Cieszy m nie bardzo, że widzę 
was g o tow ych  do d rog i — bo wszak pójdziecie 
z nam i do L os K ios?

— M am y zam iar iść w zdłuż rzek i i tam  szczę 
ścia p róbow ać — odpow iedzia ł Tom ek.

— Chodźcie z nam i w gó ry , tam  jeszcze mnó 
stw o zło ta — dalibóg  ty l e ! — zaw ołał M iguel, 
za taczając d ług iem i sw em i ram ionam i łu k  w p o ­
w ietrzu.

P ro p o zy c ja  ta  n iezby t się jed n ak  w idocznie 
towarzyszom, uśm iechała, bo zw lekali z odp o w ie­
dzią. T y le  już razy zaw iodły  ich ob ietn ice M ek sy ­
k ańczyka, opow iadającego cuda o o d k ry ty ch  
przez siebie zło todajnych  okolicach, że bali n a ­
rażać się na now y zawód. W  końcu  jednak ,
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pod w pływ em  w ym ow y G onzagi i zachęcającego 
w zroku, jak i żona jeg o  rzuca ła  na obu to w arzy ­
szy, zgodzili się pójść z nim.

M iejscow ość, k tó rą  tak  różow o op isyw ał 
G onzago , oddalona b y ła  o jak ie  60 mil ang iel 
skich. M eksykańczyk  nazw ał ją „jaskinią n ie­
dźw iadków "; k ilku  m ieszkających w pobliżu k o ­
paczy z ło ta  opow iadało  mu o nadzw yczajnych 
bogactw ach, jak ie  jask in ia  ta  w sw ojem  łu n ie  
k ry je .

— I  ty lko  n iezm ierna trudność  w dostan iu  się 
do niej — kończy ł sw oje opow iadan ie — i mnó 
stw o w strę tnych  robaków , pokryw ających  ściany 
jej, w strzym yw ały  innych  od p róbow ania  tu  
szczęścia. A le co nam  to szkodzi! Z łoto je s t — 
a to  dla nas g łó w n a rzecz!

P odróż b y ła  bardzo  uciążliwa, nadzieja je ­
d n ak  w ielkich zysków  dodaw ała  podróżnym  sił 
i ochoty  do przezw yciężenia trudności. P ierw sze 
dw a dni podróży  m inęły  szczęśliw ie, trzeciego  
muł, w iozący żonę M eksykańczyka, złam ał nogę, 
m usiano go  w ięc z w ielkim  żalem dobić. W resz­
cie czw artego  dnia w p o łu d n ie  stanęli na pię 
knej, g ęs tą  traw ą  porosłej łące , oddalonej zale 
dw ie p ó ł god zin y  d rog i pieszej od „jaskini nie 
dźw iadków ". R o zb ili tu nam ioty  i podczas g d y  
żona M eksykańczyka zajęła się p rzygo tow an iem  
obiadu, trzej kopacze zło ta  w yruszyli dla o b e j­
rzenia jaskini.

K ra job raz , jak i się oczom ich p rzedstaw ił, 
przew yższał p ięknością  w szystk ie, sp o ty k an e  
dotąd . P rzed  nimi, na dalekim  horyzoncie  s trz e ­
lał w niebo jeden  z najw yższych szczytów  p a ­
sm a g ó r S ie rra , znany  kopaczom  zło ta  pod na 
zw ą „d rab in y  n iebieskiej."

U  stóp ich ro zc iąg ała  się w span iała  dolina, 
p o p rzerzy n an a  skałam i i pieniącem i się z szu­
mem potokam i górskim i. P o  obu stronach  s tro ­
mej sk a ły , na  k tó rą  się z trudnością  jeden  za 
drugim  po w ązkiej ścieżynie w drapyw ali, zw ie­
szały  się m ajestatycznie sosny. Po d ług iej i ucią­
żliwej w ędrów ce stanęli w końcu na rów ninie. 
P rzeszed łszy  jeszcze niew ielką gęstw inę, znaleźli 
się nad  czarnym  otw orem  przepaści tak  stra  
sznej, że Jó zek , cofnąw szy się ze strachem , za­
w ołał do M ek sy k ań czy k a :

—  Bójcie się B oga, uciekajm y czem prędzej 
od tej jask in i p ie k ie ln e j !

— C a ra m b a ! —  zak lą ł M eksykańczyk  — je ­
steśm y na miejscu. To je s t w łaśn ie ow a sła  
w na „jaskinia n iedźw iadków "! Co tam  złota, co 
z ło ta !

T ow arzysze sp o g ląd ali nań  z najwyższem  
zdum ieniem .

—  To w ejdźcie p ierw si i p rzyn ieście  nam  p ró ­
bkę —  rzek ł po chw ili Józek , spog lądając  z iro ­
nicznym  uśm iechem  na M eksykańczyka , k tó ­
reg o  tw arz, pod  w pływ em  tej n iespodziew anej 
propozycji p rz y b ra ła  w yraz śm iesznego zakło 
po tan ia.

„Jask in ia  n iedźw iadków " by ła , w ed ług  w szel­
k ieg o  p raw d o p o d o b ień stw a w y g asły m  k ra te rem  
w ulkanu. O lbrzym i ciem ny o tw ór, nad k tó rym  
stali w łaśn ie trzej tow arzysze, ob ro śn ię ty  b y ł 
doko ła  w ysokiem i sosnam i, k tó re  zw iększały  je ­
szcze grozę, jak ą  jask in ia  roztaczała . Z g łęb i 
o tw oru  dochodził szum  toczącego się rw ącego 
po toku  g ó rsk ieg o .

P o  za tem  p an o w ała  d oko ła  cisza grobow a.
Trzej tow arzysze w m ilczeniu spog lądali 

w ciem ny o tw ór, k ry jący , zdaniem  M ek sy k ań ­
czyka, tak  w ielkie b o g ac tw a złota. W  g łow ach  
ich n u rto w a ły  naprzem ian  najsprzeczniejsze m y ­
śli, w m iarę tego , ja k  b ra ła  g ó rę  żądza posia­
dania zło ta  lub  obaw a puszczania się na n ie ­
bezpieczne przedsięw zięcie. G dy tak  stali p o ­
g rążen i w zadum ie, z po za jed n eg o  z kaktusów  
w ypełzał, ze cztery  s to p y  d łu g i , g rzecho tn ik , 
spo jrza ł zdziw iony na obcych  p rzybyszów , za 
k łócających  ciszę, poczem  szybko w sunął się 
w o tw ór k ra te ra . U jrzaw szy go T om ek  odw ró 
cił się ze w strę tem , a Józek  poszedł za jeg o  
p rzyk ładem .

—  Ju tro  w eźm iem y ze sobą sznury  i o skardy  
i zag lądn iem y do w nętrza k ra te ru  —  rzek ł G on­
zago. T ow arzyszom  jed n ak  nie bardzo  się jakoś 
uśm iechała m yśl spuszczenia się do jask in i pie 
k ielnej, jak  ją  nie bez  słuszności nazw ał T om ek. 
A le M eksykańczyk  po trafił w tak  p o n ę tn y ch  
barw ach p rzedstaw ić bogactw a, k ry jące  się we 
w nętrzu  n iebezpiecznej jask in i, że, aczkolw iek 
n iechętn ie , p rzy rzek li nazajutrz, sko ro  św it, po 
w rócić tu.

P o  pow rocie do dom u d łu g o  jeszcze w nocy 
rozm aw iali trzej tow arzysze o czekających  ich 
p rzy g o d ach ; obaw a n iebezp ieczeństw a u stąp iła  
p rzed  nadzieją w zbogacenia się U łoży li się też 
do snu w eseli i spokojni.

N azajutrz, rów no z brzask iem , by li już na 
nogach , ażeby  poczynić najn iezbędniejsze p rz y ­
gotow ania. Zaopatrzyw szy się w sznury  i o sk ard y  
oraz w żyw ność na  k ilka  dni, ruszyli w d rogę . 
Śliczny p o ran ek  usposab iał ich bardzo  w esoło . 
Szli szybko, jak b y  im zależało na tem , ażeby
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jak  najrychlej znaleźć się już w jaskini. I  rzecz 
dziw na! G dy  w reszcie po parogodzinnym  po 
chodzie znaleźli się nad  czarnym  otw orem , w y 
d aw ał się im o wiele mniej strasznym , aniżeli 
dn ia poprzedn iego .

M eksykańczyk  zab ra ł się z w praw ą czło 
w ieka, dla k tó reg o  p odobn ie  ryzykow ne przed  
sięw zięcia nie są w cale now ością, do uskutecznię 
nia ostatecznych  p rzygo tow ań  p rzed  opuszczę 
niem  się do zło todajnej g ro ty . P ew ność z jak ą  
to  w szystko robił, rozw iała  ostatecznie resztkę  
obaw y, jak ą  jeszcze żyw ili tow arzysze.

U w iązaw szy jed en  kon iec  sznura doko ła  
drzew a, drugi p rzerzucił w g łąb  o tw oru  i, za ­
nim tow arzysze zdać sobie m ogli spraw ę, co 
rob ić zam yśla, zn ik n ął im z oczu. M usiał się 
spuścić bardzo  g łęb o k o , bo  aczkolw iek  słyszeli 
od czasu do czasu, jak , w alcząc z p rzeszk o d a­
mi, m io tał p rzek leństw a, to  jed n ak  g ło s  jeg o  
dochodził ich bardzo  n iew yraźnie. P o  upływ ie 
k ilk u n astu  m inu t z przepaści w ychy lił się sze­
ro k i kapelusz M eksykańczyka , a po chw ili on 
sam, w yskoczyw szy zw innym  ruchem , znalazł 
się p rzy  nich.

— O, ty le  zło ta, ty le  z ło ta  tam  w dole! — 
zaw ołał w esoło, dobyw ając z pod  kapelusza 
dw ie b ry łk i lśn iącego  kruszcu , na k tó reg o  w i­
dok  zab łyszczały  oczy obu tow arzyszom . G dy 
tak z ciekaw ością p rzyg lądali się żyłkom  złota, 
pokryw ającym  g ęs tą  sia tk ą  p rzyn iesione przez 
M eksykańczyka b ry łk i, z g ó ry  już obliczając 
w m yśli o lbrzym ie zysk i, nag le  z jednej ze 
szczelin w y su n ą ł się n iedźw iadek  i w ype łza ł 
z zadziw iającą szybkością  w g łąb  przepaści. Nie 
zraziło to  ich jednak , zdaw ało  się naw et, że nie 
zauw ażyli w strę tn eg o  stw orzenia.

G onzago opow iadał, że opuścił się ledw ie 
na 30 stóp g łębokości, i że to, co tam  w idział, 
przechodzi w szelkie pojęcie. Ś ciany  jask in i lśnią 
form alnie od z ło ta  i to z ło ta  tak  czystego , ja  
k iego  do tąd  n aw et nie w idział. T ow arzysze za­
częli się już n iec ie rp liw ić ; chcieli opuścić się 
jaknajp rędzej w g łąb  jask in i i na w łasne oczy 
zobaczyć te  skarby .

M eksykańczyk  b y ł zdania, że najlepiej bę 
dzie, jeżeli jed en  z nich ty lk o  opuści się w g łąb , 
a dw aj inn i uw ażać będą, ażeby  w razie p o trzeb y  
posp ieszyć m u z pom ocą P ropozycję tę  przy

jęto , g d y  jed n ak  pszyszło do tego , k to  m a być  
pierw szy, pow sta ła  sprzeczka, k tó rą  dopiero  
los ro zstrzy g n ął, przeznaczając T om ka na p ie rw ­
szy ogień .

T om ek  w jednej chw ili b y ł go tów  ; zabraw ­
szy dosta teczną ilość zapałek , k ilka  pochodni 
i oskardów  przerzucił przez ram ię k ilka  w orków , 
z k tó ry ch  jed en  n ap e łn io n y  b y ł żyw nością, 
a resz ta  s łu ż y ć ' m iała do chow ania d o b y teg o  
zło ta, poczem  okręcił się w pasie sznurem  i p o ­
żegnaw szy  tow arzyszy  sk inieniem  ręki, zn iknął 
w przepaści.

Zrazu przeszedł go dreszcz, g d y  spojrzał 
w b ezd en n ą p rzep a śćp o d so b ą ; b y łan aw e t chwila, 
że chc ia ł k rzyczeć na tow arzyszy, żeby  go czem 
prędzej w yciągnęli na górę , pow oli jed n ak  za­
panow ał nad  sobą i ty lk o  kurczow o śc isk a ł 
sznur. I  te raz  dop iero  zauw ażył, że sznur b y ł 
nadzw yczaj s ła b y ; m yśl, że m óg łb y  się p rze ­
rw ać pod jeg o  ciężarem , n ap e łn iła  go  now ym , 
jeszcze w iększym  strachem , lecz i tym  razem  
zapanow ał nad  sobą i s ta ra ł się ty lk o  u ch w y ­
cić nogam i jak ą  w ystającą część sk a ły , na  k tó ­
rej m ó g łb y  stanąć  bezpiecznie i zabrać się do 
dobyw an ia  kruszcu, k tó ry  w wielkiej obfitości 
p o k ry w ał ściany  jaskini.

N ag le  uczuł, że się z a trz y m a ł; w idocznie 
sznur się skończy ł i nie pozostaw ało  m u nic 
innego, jak  zabrać się do p racy . Z apalił pocho  
dnię i um ocow ał ją w szczelinie sk a ły . Oczom 
jeg o  p rzed staw ił się w idok, k tó ry  go n ap e łn ił 
najw yższą radością ; dokoła, jak  daleko  ty lko  
s łab e  ośw ietlen ie  pozw alało  m u dosięgnąć w zro­
kiem , b łyszczało  złoto, a sk a ła  p rzy tem  b y ła  
tak  zw ietrzała , że bez trudności m óg ł rękam i 
o d łu p y w ać b ry łę  po bry le. R o zg ląd n ąw szy  się 
dokładniej, ujrzał, ku  niem ałej swej radości, 
n ieopadal m iejsca, na k tó rem  się zatrzym ał, 
w ystający  cypel skały , na k tó ry m  m ógł bardzo 
w ygodnie się um ieścić. P rz y  użyciu n iew iel­
k iego  w ysiłku  znalazł się w kró tce w p o ło że­
niu, k tó re  mu pozw oliło  zabrać się z ca łym  
spokojem  do p racy . Zaczął też z go rączkow ym  
pospiechem  odryw ać b ry ły , napełn ia jąc  niem i 
w orki.

(Dok. nast.)
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